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10. wiosna

pisała wiersze i listy

nocami wiązała cienie w supełki 

nie pozwalały zasnąć 

nie wszystkie dziewczynki

patrząc na drzewa 

myślą o wiośnie



dopełniaczem kocham

wydarzyłeś się

jak czarny kot przemknąłeś

wygiętym grzbietem

w poprzek

odmieniając

każdym przypadkiem

twoje linie papilarne echem

za oknem pożar



botoks

tężejemy

mijamy się 

nie przenikamy

constans

nie dziwimy

śliskie oczy rybie usta

zachowana kurczliwość pompy

reszta martwa

niewypowiedziana niewerbalnie maska

tańczy tylko blat 

palce wciąż dyktują rytm



pies nie człowiek

gubi tylko sierść

ma zimny nos

liże rany i moją krew

chleb z masłem

nie umywa rąk



ewa

urodzona przez cesarskie cięcie

choć dziecko małe

zbyt wąsko

owinięte pępowiną

przekorne

rośnie zdrowo

robię jej mus z jabłek

uczymy się nowych smaków

gryźć nauczy się później


